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  – Jen­no, bła­gam, mu­sisz mi po­móc. Nie mam się do kogo zwró­cić. Uprze­dza­łaś mnie przed laty, że mój brat to po­twór, a ja go cią­gle bro­ni­łam. Boże, jaka by­łam głu­pia. Nie…


  – Nie prze­sa­dzaj, Su­sie. Jen­na prze­rwa­ła swo­jej zde­ner­wo­wa­nej przy­ja­ciół­ce. – Si­mon nie może ci za­ka­zać ślu­bu z kimś, kogo ko­chasz, ani zmu­sić do mał­żeń­stwa z kimś, kto ci nie od­po­wia­da. Dziew­czy­no, masz dwa­dzie­ścia czte­ry lata! Si­mon jest two­im bra­tem, a nie pa­nem i wład­cą.


  – Nie chcę ta­kie­go bra­ta! To ist­ny Ma­chia­vel­li! – Su­sie te­atral­nym ge­stem wznio­sła oczy do nie­ba. – Dla­cze­go by­łam taka śle­pa? Od dłuż­sze­go cza­su wci­ska mi tego swo­je­go przy­ja­cie­la, za­bie­ra nas na ko­la­cje, do te­atru… My­śla­łam, że po pro­stu chce ro­ze­rwać kum­pla, któ­re­mu do­skwie­ra sa­mot­ność, ale gu­zik praw­da! Zwy­czaj­nie w świe­cie pró­bu­je mnie z nim wy­swa­tać.


  – Jaki on jest? – spy­ta­ła za­cie­ka­wio­na Jen­na.


  Su­sie zmarsz­czy­ła z na­my­słem czo­ło. Ja­sne wło­sy z ró­żo­wy­mi pa­sem­ka­mi ster­cza­ły jej za­baw­nie wo­kół gło­wy. Jed­nak­że bez wzglę­du na ko­lor fry­zu­ry czy zwa­rio­wa­ne ciu­chy, w ja­kich gu­sto­wa­ła, Su­sie spra­wia­ła wra­że­nie isto­ty nie­zwy­kle kru­chej i ko­bie­cej. A pro­ble­my z fa­ce­ta­mi – wcze­śniej z chłop­ca­mi – nę­ka­ły ją, od­kąd tyl­ko po­zna­ły się z Jen­ną, gdy obie mia­ły po je­de­na­ście lat.


  – Kto? Si­mon? Prze­cież nie mi­nę­ło tak wie­le cza­su… Ostat­ni raz się wi­dzie­li­ście… Kie­dy to było? Na mo­ich dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzi­nach, praw­da? Nie zmie­nił się w cią­gu tych trzech lat. Fa­ce­ci w ogó­le nie­wie­le się zmie­nia­ją, kie­dy prze­kro­czą trzy­dziest­kę. Wciąż jest przy­stoj­ny i wy­glą­da nie­zwy­kle do­stoj­nie, zwłasz­cza w to­dze. Nie wy­ły­siał, nie po­si­wiał, nie przy­tył. Swo­ją dro­gą to dziw­ne, nie uwa­żasz? Że on jest bru­ne­tem, a ja blon­dyn­ką? Mama twier­dzi, że ko­lor wło­sów odzie­dzi­czył po pra­bab­ce z Korn­wa­lii…


  – Nie, Su­sie. – Wes­tchnąw­szy ci­cho, Jen­na po­now­nie prze­rwa­ła przy­ja­ciół­ce jej wy­wód. – Nie py­ta­łam o Si­mo­na, lecz o jego przy­ja­cie­la. Tego, z któ­rym pró­bu­je cię wy­swa­tać.


  – To zna­czy, że mi po­mo­żesz? Ko­cha­na je­steś! Wie­dzia­łam, że mogę na cie­bie li­czyć. To się musi udać! Fa­cet za­ko­cha się w to­bie od pierw­sze­go wej­rze­nia… Boże, jaki ten świat jest nie­spra­wie­dli­wy! Dla­cze­go nie mogę być wy­so­ka i szczu­pła, jak ty? I mieć ta­kich wspa­nia­łych wło­sów? Za­wsze ci ich za­zdro­ści­łam. Są ta­kie… ta­kie…


  – Rude? – pod­po­wie­dzia­ła Jen­na z gniew­nym bły­skiem w oku, na mo­ment za­po­mi­na­jąc, że za­mie­rza­ła wy­pro­wa­dzić przy­ja­ciół­kę z błę­du i po­wie­dzieć, że wca­le nie pod­ję­ła się uwol­nić jej od nie­chcia­ne­go ad­o­ra­to­ra.


  Rude wło­sy od za­wsze były jej utra­pie­niem. Jed­nym ko­lor ten ko­ja­rzył się z wred­nym, wy­bu­cho­wym cha­rak­te­rem, inni zaś, głów­nie ko­bie­ty, do­py­ty­wa­li się, ja­kiej uży­wa far­by. Nic dziw­ne­go, bo ich od­cień fak­tycz­nie był nie­zwy­kły: in­ten­syw­nie mie­dzia­ny.


  W każ­dym ra­zie z po­wo­du łat­ki, jaką wszy­scy upar­cie przy­pi­na­ją ru­dziel­com, sta­ra­ła się ujarz­mić swój tem­pe­ra­ment. Ro­bi­ła to na tyle sku­tecz­nie, że na­wet ucho­dzi­ła za oso­bę chłod­ną i opa­no­wa­ną. Ale oczy­wi­ście jej go­rą­ca krew cza­sem da­wa­ła o so­bie znać, głów­nie za spra­wą Si­mo­na Town­sen­da.


  Po raz pierw­szy go zo­ba­czy­ła, kie­dy mia­ła dwa­na­ście lat, a on dzie­więt­na­ście. Jako je­dy­nacz­ka za­wsze za­zdro­ści­ła Su­sie star­sze­go bra­ta i z za­fa­scy­no­wa­niem słu­cha­ła opo­wie­ści o nim. Tego dnia po szko­le Su­sie za­pro­si­ła ją do sie­bie. Si­mon, któ­ry w owym cza­sie już był na stu­diach, lato spę­dzał w ro­dzin­nym domu. Aku­rat skoń­czył grać w te­ni­sa. Wszedł do sa­lo­nu ubra­ny w bia­łe spoden­ki i bia­łą ko­szu­lę. Cho­ciaż było dusz­ne, go­rą­ce po­po­łu­dnie, wca­le nie był zgrza­ny ani spo­co­ny. Przy­stoj­ny, opa­no­wa­ny, pew­ny sie­bie, po­wiódł po Jen­nie wzro­kiem, a ona po­czu­ła się tak, jak­by prze­nik­nął ją na wy­lot i po­znał wszyst­kie jej my­śli.


  Tak sil­ne wy­warł na niej wra­że­nie, że pa­mię­ta­ła je do dziś.


  Uświa­do­miw­szy so­bie, że uwa­ga przy­ja­ciół­ki nie jest sku­pio­na wy­łącz­nie na niej, Su­sie prze­rwa­ła swój mo­no­log w pół zda­nia. Jej piw­ne oczy za­szły łza­mi.


  – Jen­no, bła­gam, po­móż mi. Na­wet nie wiesz, jak to jest ko­chać ko­goś tak moc­no, jak ja Pe­te­ra…


  – To praw­da – przy­zna­ła Jen­na. – Nie wiem też, dla­cze­go nie mo­żesz po­wie­dzieć o tym bra­tu. Żeby się od­cze­pił, bo ko­chasz in­ne­go męż­czy­znę. Su­sie, prze­cież nie może cię zmu­sić do mał­żeń­stwa ze swo­im kum­plem.


  – Och, nie znasz Si­mo­na. Od­kąd zro­bił apli­ka­cję, stał się strasz­nie waż­ny. Zresz­tą za­wsze lu­bił rzą­dzić i za­wsze miał dar prze­ko­ny­wa­nia, a te­raz… – Su­sie wzdry­gnę­ła się.


  Ob­ser­wu­jąc przy­ja­ciół­kę, Jen­na przy­po­mnia­ła so­bie, że w szko­le Su­sie na­le­ża­ła do kół­ka te­atral­ne­go i ucho­dzi­ła za nie­zwy­kle uta­len­to­wa­ną ak­tor­kę.


  – Gdy­bym była taka jak ty… – kon­ty­nu­owa­ła. – Taka sil­na i sta­now­cza. Ale nie je­stem. I boję się, że kie­dy Si­mon weź­mie mnie w ob­ro­ty, to w koń­cu ule­gnę i wbrew so­bie wyj­dę za tego fa­ce­ta. A wiesz, co jest naj­gor­sze? Że cho­ciaż nie zna Pe­te­ra, to go nie­na­wi­dzi. Tyl­ko dla­te­go, że bied­ny Pe­ter nie wy­ha­mo­wał w porę i wje­chał ro­we­rem w jego sa­mo­chód. A ile było krzy­ku z po­wo­du wgnie­cio­nej bla­chy! W każ­dym ra­zie to za­wa­ży­ło na ich wza­jem­nych re­la­cjach. Oczy­wi­ście nic nie wie­dzia­łam o pla­nach Si­mo­na wzglę­dem mnie. Do­pie­ro mama się wy­ga­da­ła. Wy­bra­łam się do sta­rusz­ków na week­end i wspo­mnia­łam, że za­mie­rzam wy­je­chać z Pe­te­rem na świę­ta, a mama na to: „Jak to z Pe­te­rem?’’. Bo my­śla­ła, że lecę do Ka­na­dy z Joh­nem. Za­czę­ła się plą­tać i w koń­cu przy­zna­ła, że Si­mon uwa­ża, iż po­win­nam wyjść za Joh­na.


  – Wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go po­trze­bu­jesz mo­jej po­mo­cy.


  – No bo… Ojej, prze­cież mnie znasz. Wiesz, jak nie cier­pię kon­fron­ta­cji.


  Fak­tycz­nie. Jen­nie sta­nął przed ocza­mi sznu­re­czek za­wie­dzio­nych mło­dzień­ców, któ­rym w imie­niu przy­ja­ciół­ki da­wa­ła ko­sza. Było to w cza­sach stu­denc­kich, kie­dy wy­naj­mo­wa­ły ra­zem miesz­ka­nie.


  – Zli­tuj się, Jen. Jed­no ma­lut­kie kłam­stew­ko, o nic wię­cej nie pro­szę. Chce­my z Pe­te­rem po­być sami, z dala od Si­mo­na, któ­ry do wszyst­kie­go się wtrą­ca. Wy­sko­czy­li­by­śmy do Korn­wa­lii, sta­rzy wciąż tam mają dom… Pa­mię­tasz go, praw­da?


  Pew­nie, że pa­mię­ta­ła. Wraz z Su­sie, jej ro­dzi­ca­mi i swo­ją bab­cią, któ­ra wy­cho­wy­wa­ła ją po śmier­ci mamy i taty – zgi­nę­li przy­sy­pa­ni la­wi­ną, kie­dy wy­je­cha­li na nar­ty – wie­lo­krot­nie spę­dza­ła tam wa­ka­cje. Było cu­dow­nie, zwłasz­cza że nie mu­sia­ła zno­sić wi­do­ku Si­mo­na, któ­ry w owym cza­sie stu­dio­wał w Lon­dy­nie.


  Daw­no ni­g­dzie nie wy­jeż­dża­ły ra­zem, tyl­ko we dwie. Ostat­ni raz było to la­tem, po skoń­cze­niu stu­diów. Wy­bra­ły się wte­dy w po­dróż po Eu­ro­pie. Oczy­wi­ście Si­mon pro­te­sto­wał, miał mnó­stwo za­strze­żeń co do ich wy­bo­ru tra­sy. Taki już był: do wszyst­kie­go się wtrą­cał i cią­gle mu się coś nie po­do­ba­ło.


  Jen­na po­krę­ci­ła gło­wą. Z jed­nej stro­ny nie bała się, że ślicz­na, roz­trze­pa­na Su­sie da się wma­new­ro­wać w mał­żeń­stwo, a z dru­giej… Si­mon był groź­nym opo­nen­tem, żar­li­wym, apo­dyk­tycz­nym i wy­ga­da­nym. Gdy­by wy­star­cza­ją­co dłu­go wier­cił sio­strze dziu­rę w brzu­chu, ta mo­gła­by mu ulec. Dla świę­te­go spo­ko­ju, żeby wresz­cie od nie­go od­po­cząć.


  – Cze­go kon­kret­nie ode mnie chcesz? – spy­ta­ła w koń­cu.


  Su­sie, ura­do­wa­na, rzu­ci­ła jej się na szy­ję.


  – Po­wiem Si­mo­no­wi, że wpro­wa­dzam się do cie­bie na ty­dzień lub dwa. Zna­jąc go, na pew­no za­dzwo­ni, żeby spraw­dzić, jak się mie­wam. Cho­dzi o to, byś po­twier­dzi­ła, że tu je­stem.


  – A je­śli mu nie wy­star­czy moje za­pew­nie­nie?


  Chwi­lę trwa­ło, za­nim Su­sie zro­zu­mia­ła, co przy­ja­ciół­ka ma na my­śli.


  – To zna­czy, je­śli bę­dzie chciał ze mną roz­ma­wiać? – Ło­bu­zer­ski uśmiech za­kwitł na jej twa­rzy. – Spo­koj­na gło­wa, na­gra­łam ta­śmę. – Wsu­nąw­szy rękę do ogrom­nej tor­by, wy­cią­gnę­ła ze środ­ka mały ma­gne­to­fon. – Za­raz ci pusz­czę. Uda­waj, że je­steś Si­mo­nem, i słu­chaj uważ­nie.


  Jen­na sku­pi­ła się. Po wy­słu­cha­niu na­gra­nia po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę z mie­sza­ni­ną re­zy­gna­cji i po­dzi­wu.


  Po­mysł z ta­śmą był ge­nial­ny. Su­sie na tyle do­brze zna­ła bra­ta, że po­tra­fi­ła prze­wi­dzieć jego py­ta­nia. Sama zaś udzie­li­ła tak męt­nych i za­wi­łych od­po­wie­dzi, co było w jej sty­lu, że Si­mon fak­tycz­nie mógł­by się na­brać.


  – Wi­dzisz? – spy­ta­ła za­do­wo­lo­na z sie­bie i wci­snę­ła kla­wisz, żeby prze­wi­nąć ta­śmę. – Nie po­win­naś mieć żad­nych kło­po­tów. O wszyst­kim po­my­śla­łam.


  – A je­śli Si­mon po­sta­no­wi spraw­dzić oso­bi­ście?


  – Och, nie. Jest strasz­nie za­ję­ty. Wła­śnie wy­ru­sza z in­ny­mi sę­dzia­mi w se­sję ob­jaz­do­wą. Za­nim wró­ci do Lon­dy­nu, ja już daw­no będę z po­wro­tem.


  – A ty i Pe­ter… – Jen­na za­wa­ha­ła się. – Su­sie, nie wy­jeż­dża­cie po to, żeby się po­brać w ta­jem­ni­cy przed ro­dzi­ną, co?


  – Zwa­rio­wa­łaś? Prze­cież wiesz, że przez naj­bliż­szych pięć­dzie­siąt lat nie za­mie­rzam wy­cho­dzić za mąż.


  Pięć­dzie­siąt to może nie. Ale istot­nie Su­sie nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­rym spie­szy­ło się do ślu­bu.


  – Po pro­stu chcę Pe­te­ra le­piej po­znać. I nie mar­twić się, że za­raz Si­mon wpad­nie i nam wszyst­ko ze­psu­je. Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, co on ostat­nio wy­czy­niał. Po­dej­rze­wam, że wy­na­jął ko­goś, by ob­ser­wo­wał moje miesz­ka­nie. Bo le­d­wo się Pe­ter zja­wiał, za mo­ment pu­kał do drzwi Si­mon. Mam dwa­dzie­ścia czte­ry lata, a brat mnie pil­nu­je, jak­bym była ma­łym dziec­kiem. To cho­re! Zwłasz­cza jak się po­my­śli, z ilo­ma dziew­czy­na­mi sam się za­da­wał. Na­praw­dę da­le­ko mu do mni­cha.


  Jen­na nic nie od­po­wie­dzia­ła. Za­le­d­wie parę dni wcze­śniej za­uwa­ży­ła w ja­kimś bru­kow­cu sen­sa­cyj­ny ar­ty­kuł o zna­nym mło­dym praw­ni­ku ro­man­su­ją­cym z byłą żoną jed­ne­go z mi­ni­strów. Z po­wo­dów oso­bi­stych, któ­rych ni­g­dy ni­ko­mu nie wy­ja­wi­ła, prze­czy­ta­ła cały tekst i obej­rza­ła ilu­stru­ją­ce go zdję­cia. Do­kład­nie wie­dzia­ła, jak Si­mon wy­glą­da. Su­sie mó­wi­ła praw­dę: nie zmie­nił się. Wło­sy wciąż miał kru­czo­czar­ne, na peł­nych war­gach iro­nicz­ny uśmiech, oczy duże, zie­lo­ne, spoj­rze­nie wy­zy­wa­ją­ce i ostrze­ga­ją­ce, aby trzy­mać się od nie­go z da­le­ka.


  Ko­bie­ta, z któ­rą go sfo­to­gra­fo­wa­no, nie róż­ni­ła się od in­nych ko­biet w jego ży­ciu: była ele­ganc­ką, bar­dzo pięk­ną blon­dyn­ką.


  Czy tę aku­rat po­ślu­bi? Re­por­te­rzy z pra­sy bru­ko­wej uwa­ża­li, że tak. Jen­na prze­ciw­nie: po­dej­rze­wa­ła, że czło­wiek taki jak Si­mon Town­send, bo­ga­ty, am­bit­ny i za­du­fa­ny, po­szu­ka so­bie mło­dej nie­do­świad­czo­nej dziew­czy­ny, któ­rą mógł­by ukształ­to­wać we­dług swo­je­go gu­stu.


  – Co się dzie­je? – spy­ta­ła na­raz Su­sie. – Ta­kie chmur­ne spoj­rze­nie mie­wasz tyl­ko wte­dy, gdy z tru­dem tłu­misz wście­kłość. Kto ci za­lazł za skó­rę? Znam go? – Jen­na po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. – Oj, Jen, coś z tobą jest nie tak, jak po­win­no – cią­gnę­ła przy­ja­ciół­ka. – Je­steś pięk­ną, zgrab­ną dziew­czy­ną, fa­ce­ci gar­ną się do cie­bie jak psz­czo­ły do mio­du, a ty ich wszyst­kich igno­ru­jesz. Kie­dyś my­śla­łam, że wyj­dziesz za mąż za­raz po ma­tu­rze…


  – To kie­dy za­mier­za­cie wy­je­chać na ten wspól­ny urlop? – spy­ta­ła Jen­na, bru­tal­nie wcho­dząc przy­ja­ciół­ce w sło­wo.


  – Dzi­siaj! Dziś po po­łu­dniu. Boże, chcia­ła­bym zo­ba­czyć minę Si­mo­na, kie­dy się do­wie, że pta­szek wy­fru­nął z klat­ki. – Su­sie ro­ze­śmia­ła się we­so­ło.


  – Znasz ta­kie po­wie­dze­nie: my­ślał in­dyk o nie­dzie­li…?


  – Oj, nie wy­dasz mnie, praw­da, Jen? A kie­dy Si­mon…


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie chcesz z nim po­roz­ma­wiać wprost.


  – Jesz­cze mnie od­wie­dzie od wy­jaz­du z Pe­te­rem. Wiesz, jaki on jest. – Su­sie jęk­nę­ła ci­cho. – Za­wsze ro­bię, co mi każe. Do wszyst­kie­go po­tra­fi mnie na­mó­wić. Boję się, że prze­ko­na mnie do mał­żeń­stwa z fa­ce­tem, któ­re­go nie ko­cham.


  – Do­ro­śnij, Su­sie. Pa­trzy­łaś w Si­mo­na jak w ob­ra­zek, kie­dy by­łaś małą dziew­czyn­ką. Ale czas naj­wyż­szy z tym skoń­czyć.


  – Za­zdrosz­czę ci, Jen. Tego, że nie masz żad­nych bra­ci ani sióstr. Je­ste­ście tyl­ko we dwie, ty i bab­cia, któ­ra ni­g­dy nie każe ci nic ro­bić wbrew two­jej woli.


  Jen­na mo­gła­by wy­ja­śnić przy­ja­ciół­ce, że są rów­nież inne me­to­dy wy­wie­ra­nia pre­sji niż te sto­so­wa­ne przez Si­mo­na, me­to­dy bar­dziej sub­tel­ne, na przy­kład wy­po­wia­da­ne za­tro­ska­nym to­nem uwa­gi star­szej pani ma­rzą­cej o tym, aby jej je­dy­na wnucz­ka wresz­cie się ustat­ko­wa­ła. Jed­nak­że ugry­zła się w ję­zyk.


  Po wyj­ściu przy­ja­ciół­ki, któ­ra obie­ca­ła wkrót­ce się ode­zwać, Jen­na usia­dła w fo­te­lu i ro­zej­rza­ła się po swo­im ma­łym, skrom­nym miesz­kan­ku. Pra­co­wa­ła jako asy­stent­ka mło­de­go am­bit­ne­go pro­jek­tan­ta wnętrz i więk­szość me­bli ku­po­wa­ła po oka­zyj­nych ce­nach.


  Po­win­na była od­mó­wić Su­sie po­mo­cy. I od­mó­wi­ła­by, gdy­by mia­ła odro­bi­nę roz­sąd­ku. Si­mon Town­send, o czym do­sko­na­le wie­dzia­ła, był groź­nym prze­ciw­ni­kiem, któ­re­go na­le­ża­ło omi­jać sze­ro­kim łu­kiem.


  Za­mknę­ła oczy i wró­ci­ła my­śla­mi do prze­szło­ści. W wie­ku pięt­na­stu lat za­ko­cha­ła się w Si­mo­nie do sza­leń­stwa, on jed­nak w spo­sób bru­tal­ny spro­wa­dził ją z po­wro­tem na zie­mię; po pro­stu ją kom­plet­nie zi­gno­ro­wał.


  Oczy­wi­ście ta­kie mło­dzień­cze za­uro­cze­nie nie trwa wiecz­nie. „Mi­łość’’ do Si­mo­na się wy­pa­li­ła, ale od tam­tej pory Jen­na czu­ła do bra­ta Su­sie nie­chęć, może na­wet wro­gość. Zresz­tą to pierw­sze mi­ło­sne roz­cza­ro­wa­nie mia­ło wpływ na wszyst­kie jej póź­niej­sze związ­ki z męż­czy­zna­mi.


  W głę­bi ser­ca po­dej­rze­wa­ła, że za jej zgo­dą, aby po­móc Su­sie, kry­ła się chęć ze­msty na Si­mo­nie, a przy­naj­mniej chęć po­psu­cia mu szy­ków.


  Mimo roz­trze­pa­nia Su­sie od­zna­cza­ła się nie­zwy­kłą wni­kli­wo­ścią i trzeź­wo­ścią są­dów. Je­że­li twier­dzi­ła, że brat usi­łu­je na­rzu­cić jej swo­je­go przy­ja­cie­la, za­pew­ne mia­ła ra­cję. Si­mon za­wsze lu­bił mie­szać się w cu­dze spra­wy; za­wsze wszyst­ko wie­dział naj­le­piej. Tak, miło by­ło­by za­grać mu na no­sie i ukró­cić tę jego iry­tu­ją­cą pew­ność sie­bie.


  Tym ra­zem jego prze­ciw­ni­kiem nie by­ła­by nie­doj­rza­ła, spe­szo­na pięt­na­sto­lat­ka, lecz dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia, in­te­li­gent­na ko­bie­ta, któ­ra nie lęka się wy­zwań i nie od­czu­wa wo­bec męż­czyzn żad­nych kom­plek­sów niż­szo­ści.


  Te­le­fon od Su­sie oraz jej póź­niej­sza wi­zy­ta tro­chę po­krzy­żo­wa­ły jej so­bot­nie pla­ny. Za­mie­rza­ła z sa­me­go rana wy­ru­szyć do bab­ci, ale te­raz było już za póź­no.


  Bab­cia Jen­ny i ro­dzi­ce Su­sie miesz­ka­li w Glo­uce­ster­shi­re. Jen­na czę­sto tę­sk­ni­ła za pa­nu­ją­cą tam spo­koj­ną, sen­ną at­mos­fe­rą. Jako na­sto­lat­ka o ni­czym bar­dziej nie ma­rzy­ła, niż żeby za­ko­chać się, wyjść za mąż i za­miesz­kać na pro­win­cji. Ale po­tem do­ro­sła, wy­je­cha­ła na stu­dia, a po­mysł mał­żeń­stwa ja­koś prze­stał ją po­cią­gać.


  Wi­dzia­ła, jak roz­pa­da­ją się związ­ki jej przy­ja­ciół. Stres, dłu­gie go­dzi­ny pra­cy i po­śpiech nie słu­ży­ły ży­ciu ro­dzin­ne­mu. Miesz­ka­ła więc sama i nie na­rze­ka­ła. Nikt z przy­ja­ciół i zna­jo­mych nie wie­dział, że sys­te­ma­tycz­nie od­kła­da do ban­ku pie­nią­dze. Że oszczę­dza, aby kie­dyś w przy­szło­ści zre­ali­zo­wać choć część swych mło­dzień­czych ma­rzeń.


  Za kil­ka lat, gdy już zgro­ma­dzi wy­star­cza­ją­cy ka­pi­tał, wró­ci w ro­dzin­ne stro­ny, kupi do­mek nie­da­le­ko od bab­ci i roz­krę­ci wła­sny in­te­res. Ofe­ro­wa­ła­by usłu­gi, na któ­re za­wsze ist­nie­je za­po­trze­bo­wa­nie, ta­kie jak: opie­ka nad do­mem i zwie­rzę­ta­mi lu­dzi wy­jeż­dża­ją­cych na urlop, pro­wa­dze­nie ksiąg ra­chun­ko­wych, ma­szy­no­pi­sa­nie, dba­nie o ogró­dek, sprzą­ta­nie.


  Oczy­wi­ście nie za­mie­rza­ła tego wszyst­kie­go ro­bić sama, lecz stwo­rzyć pry­wat­ną agen­cję za­trud­nia­ją­cą spe­cja­li­stów z róż­nych dzie­dzin.


  Ni­ko­mu nie opo­wia­da­ła o swo­ich pla­nach, na­wet Su­sie. Przy­ja­ciół­ce jej ma­rze­nia na pew­no wy­da­ły­by się nie­cie­ka­we, wręcz nud­ne. Su­sie uwiel­bia­ła blichtr Lon­dy­nu oraz sza­leń­stwa świa­ta mody, w któ­rym się ob­ra­ca­ła. Jako re­dak­tor­ka po­pu­lar­ne­go mie­sięcz­ni­ka żyła peł­nią ży­cia; nie zro­zu­mia­ła­by jej ma­rze­nia o ży­ciu na głu­chej pro­win­cji.


  Miesz­ka­nie Jen­ny zaj­mo­wa­ło par­ter nie­du­że­go sze­re­gow­ca na­le­żą­ce­go do za­przy­jaź­nio­ne­go fo­to­gra­fa, któ­ry dużo cza­su spę­dzał w po­dró­żach i cie­szył się, że ma tak spo­le­gli­wą lo­ka­tor­kę. Za do­mem znaj­do­wa­ło się ma­leń­kie po­dwó­recz­ko, któ­re Jen­na za po­mo­cą bia­łej far­by oraz mnó­stwa ro­ślin pną­cych i do­nicz­ko­wych za­mie­ni­ła w uro­czy pseu­do­ogró­dek. Wła­śnie w nim spę­dzi­ła resz­tę so­bot­nie­go dnia, przy­ci­na­jąc su­che ga­łąz­ki i wy­sta­wia­jąc twarz do słoń­ca.


  Cra­ig miał wró­cić tego wie­czo­ru lub na­stęp­ne­go dnia rano. Pi­smo Su­sie wy­sła­ło go na Se­sze­le, aby na tam­tej­szych pla­żach sfo­to­gra­fo­wał let­nią ko­lek­cję mody. Był to cha­ry­zma­tycz­ny, nie­co hu­mo­rza­sty, zbli­ża­ją­cy się do czter­dziest­ki męż­czy­zna zwią­za­ny z ko­bie­tą, któ­ra nie po­tra­fi­ła po­rzu­cić swo­je­go ka­le­kie­go męża. Ale kim je­stem, żeby ją kry­ty­ko­wać, po­my­śla­ła Jen­na, sko­ro sama uni­kam emo­cjo­nal­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia?


  Co nią po­wo­do­wa­ło? Roz­wa­ga? Strach? Nie była pew­na, ale nie mia­ła ocho­ty nad tym się za­sta­na­wiać. Wi­ni­ła Si­mo­na Town­sen­da za swój po­nu­ry na­strój. Daw­niej też tak na nią dzia­łał. Sta­wa­ła się przy nim nie­spo­koj­na i roz­draż­nio­na. Naj­wy­raź­niej to się nie zmie­ni­ło.


  Wła­ści­wie to uciecz­ka Su­sie po­win­na ją roz­ba­wić. Ko­cha­ją­ca sio­stra nie po­zwa­la­ła ni­ko­mu po­wie­dzieć złe­go sło­wa na bra­ta. Za­ty­ka­ła uszy, kie­dy Jen­na tłu­ma­czy­ła jej, że Si­mon nie jest bo­giem, lecz nor­mal­nym czło­wie­kiem z krwi i ko­ści.


  Cie­ka­wa była, jak Si­mon za­re­agu­je, kie­dy się do­wie o re­be­lii swo­jej ma­łej sio­strzycz­ki. Od tylu lat Su­sie po­słusz­nie speł­nia­ła wszyst­kie jego po­le­ce­nia, że na pew­no prze­ży­je szok.


  Star­si pań­stwo Town­sen­do­wie, po­dob­nie jak ich cór­ka, pa­trzy­li w syna jak w ob­raz. Oj­ciec Si­mo­na, ci­chy, spo­koj­ny czło­wiek, od paru lat na eme­ry­tu­rze, uczył w miej­sco­wej szko­le. Mat­ka, oso­ba znacz­nie bar­dziej ener­gicz­na i wład­cza od męża, zaj­mo­wa­ła się do­mem.


  Po śmier­ci wła­snych ro­dzi­ców Jen­na za­czę­ła trak­to­wać Town­sen­dów jak ro­dzi­ców przy­bra­nych, Su­sie zaś uwa­ża­ła bab­cię Jen­ny za człon­ka swo­jej ro­dzi­ny.


  Kie­dy na ze­wnątrz zro­bi­ło się chłod­no, Jen­na za­koń­czy­ła pra­cę w ogród­ku i we­szła do miesz­ka­nia. Wsko­czy­ła pod prysz­nic, żeby zmyć z sie­bie brud, po czym wy­tar­ła się do su­cha i wcią­gnę­ła z po­wro­tem bluz­kę oraz dżin­sy. Bez ma­ki­ja­żu, z wil­got­ny­mi wło­sa­mi opa­da­ją­cy­mi na ra­mio­na, wy­glą­da­ła mło­do i nie­win­nie. Na­gle jej wzrok padł na mały ma­gne­to­fon le­żą­cy na sto­li­ku koło te­le­fo­nu.


  No do­brze, Su­sie wy­je­cha­ła z Pe­te­rem. A jej, Jen­nie, nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak prze­ko­nać Si­mo­na, że jego sio­stra miesz­ka u niej.


  Za­mie­rza­ła za­siąść do wcze­snej ko­la­cji, kie­dy rap­tem przy­po­mnia­ła so­bie o pu­stej lo­dów­ce Cra­iga. Obie­ca­ła zro­bić mu za­ku­py, lecz cał­kiem wy­le­cia­ło jej to z gło­wy. Spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek, ode­tchnę­ła z ulgą. Zdą­ży przed za­mknię­ciem skle­pu.


  Na ty­łach sze­re­go­wej za­bu­do­wy stał rząd ga­ra­ży. W jed­nym z nich trzy­ma­ła swo­je­go mini mor­ri­sa. Wsia­dła i ru­szy­ła na za­ku­py.


  Cra­ig był le­ni­wym ku­cha­rzem, więc po­sta­no­wi­ła go za­opa­trzyć głów­nie w piz­zę, pacz­ko­wa­ne wę­dli­ny oraz kil­ka go­to­wych prze­ką­sek. Za­zwy­czaj po po­wro­cie z po­dró­ży szedł pro­sto do ciem­ni i wy­wo­ły­wał fil­my. Wy­ła­niał się do­pie­ro wte­dy, gdy skoń­czył pra­cę; cza­sem był to śro­dek nocy, cza­sem na­stęp­ny dzień.


  Wró­ciw­szy ze skle­pu, Jen­na uda­ła się pro­sto na górę. Klu­czem, któ­ry za­wsze u niej zo­sta­wiał, otwo­rzy­ła so­bie drzwi, scho­wa­ła rze­czy do lo­dów­ki i uchy­li­ła okno w po­ko­ju, żeby wpu­ścić tro­chę świe­że­go po­wie­trza. Le­d­wo ze­szła do sie­bie na dół, kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Chwy­ci­ła słu­chaw­kę, nie­mal spo­dzie­wa­jąc się, że usły­szy Cra­iga, któ­ry za­pra­gnął ją po­in­for­mo­wać, że wła­śnie wy­lą­do­wał i wkrót­ce do­trze do domu.


  I na­gle ze­sztyw­nia­ła, al­bo­wiem za­miast Cra­iga usły­sza­ła Si­mo­na, któ­ry wład­czym to­nem py­tał o sio­strę.


  – Cześć, Jen­no. Po­dob­no Su­sie miesz­ka u cie­bie?


  – Ta… tak.


  – Chciał­bym z nią za­mie­nić sło­wo.


  Przez mo­ment wpa­try­wa­ła się tępo w be­żo­wą ścia­nę, po czym na szczę­ście przy­po­mnia­ła so­bie o ta­śmie, któ­rą Su­sie na­gra­ła.


  – Oczy­wi­ście… Za­raz ją za­wo­łam.


  Włą­cza­jąc ma­gne­to­fon, nie­chcą­cy strą­ci­ła go na pod­ło­gę. Kie­dy się po nie­go schy­li­ła, zo­ba­czy­ła, że ta­śma się prze­wi­ja. Ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie. Co się dzie­je? Dla­cze­go nie ma żad­ne­go dźwię­ku?


  Na­gle spo­strze­gła włą­czo­ny przy­cisk z funk­cją ka­so­wa­nia. Za­po­mi­na­jąc o cze­ka­ją­cym na dru­gim koń­cu li­nii Si­mo­nie, za­czę­ła się ner­wo­wo za­sta­na­wiać, jak to się mo­gło stać? Czy sama wci­snę­ła przy­cisk, kie­dy pró­bo­wa­ła zła­pać ma­gne­to­fon, za­nim upad­nie na pod­ło­gę? Czy może roz­trze­pa­na Su­sie nie­chcą­cy go wci­snę­ła?


  Nie mia­ło to te­raz więk­sze­go zna­cze­nia. Waż­ne było, że Si­mon nie „po­roz­ma­wia’’ z sio­strą.


  Przy­ło­ży­ła słu­chaw­kę do ucha, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i sta­ra­jąc się nadać swe­mu gło­so­wi lek­kie, bez­tro­skie brzmie­nie, rze­kła:


  – Si­mon? Su­sie nie może po­dejść do te­le­fo­nu. Do­pie­ro wró­ci­łam do domu, dla­te­go się nie zo­rien­to­wa­łam… Po pro­stu bie­rze ką­piel. Mam ci prze­ka­zać, że za­dzwo­ni do cie­bie wie­czo­rem. Chy­ba że gdzieś wy­cho­dzisz…? – spy­ta­ła z le­d­wo skry­wa­ną na­dzie­ją.


  Była so­bo­ta. W so­bo­tę lu­dzie zwy­kle uma­wia­li się na rand­ki. Jen­na mo­dli­ła się w du­chu, aby Si­mon nie sta­no­wił wy­jąt­ku od tej re­gu­ły.


  W słu­chaw­ce na­sta­ła ci­sza.


  – Ow­szem, wy­cho­dzę – oznaj­mił po chwi­li lo­do­wa­tym to­nem. – Nie bę­dzie mnie wie­czo­rem w domu.


  Roz­łą­czył się, za­nim Jen­na zdo­ła­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć.


  Była roz­trzę­sio­na, zde­ner­wo­wa­na. Weź się w garść, na­ka­za­ła so­bie. Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Si­mon przy­jął do wia­do­mo­ści, że jego sio­stra wpro­wa­dzi­ła się do niej na ty­dzień lub dwa, a Su­sie pew­nie była już w dro­dze do Korn­wa­lii z nie­szczę­snym Pe­te­rem, któ­ry tak bar­dzo pod­padł Si­mo­no­wi. Tak, uspo­kój się i prze­stań my­śleć o Town­sen­dach.


  Nie mia­ła pla­nów na ten wie­czór. Przy­ja­cie­le za­pra­sza­li ją, żeby się z nimi gdzieś wy­bra­ła, ale od­mó­wi­ła. Ostat­ni ty­dzień spę­dzi­ła bar­dzo pra­co­wi­cie – po po­wro­cie sze­fa ze służ­bo­we­go po­by­tu na po­łu­dniu Fran­cji mie­li mnó­stwo za­le­gło­ści do nad­ro­bie­nia – i zwy­czaj­nie w świe­cie chcia­ła od­po­cząć. Na­sta­wi­ła się na to, że usią­dzie w wy­god­nym fo­te­lu z kub­kiem pysz­nej kawy, z ja­ki­miś ła­ko­cia­mi i naj­now­szym be­st­sel­le­rem Sid­neya Shel­do­na.
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